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C e n y  r t f e n b t n e i w j .
We Lwowie, inicsł-. ,h 2  Kwi, 
ta coc złes<ią dw nkro+ną dosfv*« 
do dona dopłaca wtę 60 haierr,

Z p raesy lk , fK>cr,t. <7 k ia je  
I tB^łisrchftr 

M tet^e-2* E^h-I łl4 iro t 3 K . - k  
kwartał 7 -60 b. wysyChą © K. — k 
rwana" 3 0 K- — h. |  Po«*o*. 3 5  u. — h. 
W MiejŁC., e rtł t raiestęczni* 4  Kor. 
W innych paflstwscfi Lw.ązku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  & Koron 
Zmiana adtesu pocztowego 4 0  hal, 
Redakcy,s Adniini3uan./a, Drukarnia 
Lwów, utwa C b otą iczyu i/ 11— 19.

w y e l i e d s l  %& 1* M f  t i a e i e n m f c

og?>'*szert.
O g lo e se n ^  (inseratyj za l  soersi 
pe*itowy luh jego miejsce 2 0  naL 
Wff*łe&łape za wiersz petitowy luk 
jego miejsce 6 0  halerzy. 
N ekrologia z« wiersz peth. CO hai 
D oriesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t  p. 'YiadomoSci po 1 Kor. za wiersz. 
Orobn" o g ło szen ia  ł»  wyra.’ 6  h. 
najmniej 6 0  halcipy. Wyrazy |rub- 
tzem  pismem liczą się pocwojmii.

Ceny ońdzśeinyck num erów: 
Nr. uopcnudiŁ 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr KM-cn.iy 4  h- z przesyłką e  h.

K u l e a d a r z  l w o w s k i .

ś - o d a .  9 s ie rp n ia .
E m lon R . Rzym.-kat.: D z iś : Romana i Sek. — Juiro 

Vawrzyńca M. — Gr. aat.: C i.-: Pantakjm ona. —■ jutro:
3 . Prechora i Eik. — Slow . D ziś: Borysa i ChleDa. — Ju­
ro; Wawrzyńca.

Wschód słońca 4*ó3, zachód 7‘t5 .
L o c i ą s i  K o ie J o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

'łownego, wedle zegara miejskiego: do K rakow a 9*01*, 
\ l4 ,  3‘2ó*, 7 'l i .  11 36, 1‘21 . 4 '5i; do R zeszow a 446 ; do 
Jod w oloczysk  7'06, 11'31 2*36*, 9'3o, ll '3 o ;  do Przentyśla- 
T hyrow n-R ym anow a-Iw onicza-Jasła: *0 11: do c.cernio- 
Wiec 651, 9*56 (od lipca w święta do W orocluy), 3' 16*; 
II 16, 327*; do K ołom yi. 6'26; do Stryja; 1146; do La- 
w o czn eg o : 8 06, 3 31, i 01: do Sam bora: 9 '■’(>, 4*56. l i 31, 
do jaw orow a: 7-31, 6'3-i; do B rzu ch ow ic: 6 26 (od 14 
naja dr 10 września), 0-06 (świąteczny), 1 *06 (świąteczny), 
2*40. 3*56, 6*46, 8*06, 8 31; do R aw y:’ 11 51 (uiedz.) 8*06; 
do B ełżca: 1146; do Jan ow a: 7'31, 951, 2 11 (14 maju uO
10 września w święta), 3'44 (14 maja do 10 września), 6’34; 
do Szczerca: 2'31 (1 czerwca do 10 września w święta); 
do Lubienia 2'51 (14 maja do 10 września w święta). —
Pociągi posi ieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 w ie­
czór do 5*59 rano) drukowane czarno.

K u t e *  I b ib l& oteL L  O ssolineum : Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2 ; muzeum w dni pow sz. (prócz poniedziałku  
od 9—1, nadto we wtorek i piątek od 3—5 ,v niedzielę 11— 1 
Muzeum D zieduszyckic.i, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10-  1 za zgłosz. — Muzeum przem ysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g 9 —2, 
w święta od 10— 1. Biblioteka Baworow skiego (Ujejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich  
(Trzeciego Maja 5) środy, "soboty i niedziele ud 11-12. 
— Bibl- Politechniki w święta, niedziele poniedziałki ou
11 — 1, w inne dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka I ow. Szew ­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2— 6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki. środy, piątki, soboty 9— 1? 3 - 6.

Biblioteka Uniwersytecka zamknięt, na czas feryi.
W y H ta w y  at d « .  I o w . przyjaciół ’ sztuk pięknych 

(Yiuzeum przem ysłowe) codz. ou g. 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y sta w i*  c z a s o w e .  Vrt stawa zbiorowa dzieł W ło­
dzimierza Nałęcza w Saionie Tow. Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysłowe). Wystawa prac Kazimierz i Sichulskiego  
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
m ysłowe).

T e a t r  m i t - j s l i i .  D o 15 sierpnia teatr zamknięty.

Rodowód stronnictwa 
liberalnego węgierskiego.

W iedeń, 6 sierpnia.
(A) Syn rozoił dzieło o jca; Stefan Tisza, mimo 

wiedzy dużej, pozbawiony wszelkich zdolności polity­
cznych, doprowadził stronnictw o liberalne do zupełnego 
upadku.

Żyło ono okrągło  lat trzydzieści, od 1875 r. do 
1905 r. Jak na stronnictw o, duży okres czasu! Rodzi­
cem stronnictwa liberalnego był Koloman Tisza. Jako

PR O FESO R  M AREGIN
przez

M e u r y  G r e v i II  e.

Profesor Maregin palił sobie spokojnie na ganku 
ogromna, fajkę, napełnioną średniej dobroci tytoniem . 
Lyl to człowiek spokojny, jeden z tych, co się rodzą 
filozofam i co otw ierają parasol, kiedy deszcz pada, nie 
przyspieszając przytem k ro k u ; co się kładą do łóżka 
w czasie choroby, wstają za Dozwoleniem doktora i nie 
popełniają nigdy żadnych nieostrożności. N ieostrożno­
ści ? — po co się narażać, to  do niczego nie dopro­
wadza, a co ma przyjść, to  i tak przyjdzie.

Nie trzeba sobie jednak wyobrażać, aby Maregin 
był samolubem, lub zwyczajnym ta ta f is tą ; bynajmniej —  
miał on Doprostu charakter, spokojny, nie przejmujący 
się drobiazgam ' życia. Szczęśliwy człow iek! nieieden ze 
zwykłych śmiertelników pozazdrośc.lby mu takiego uspo­
sobienia. A jednak każda z natur uczuciowych pozo­
stając czas jakiś w stanie podobnego zobojętnienia, 
chciałaby powrócić do pierwotnej swojej wrażliwości.

Ale wróćmy do M aregina, paiącego fajkę na gan­
ku. Na ganek ten prowadziły cztery drewniane schodki 
z poręczą; dwie niewielkie ławeczki stanowiły jego 
ozdobę, a dach z desek, pomalowanych, dwadzieścia lat 
temu na cze-wono, bronił go od deszczu i śniegu.

Było to  uluDione miejsce M aregina. Być może, że 
sprowadzały go tutaj wspomnienia dziedziństwa. Z gan­
ku tego widział, jak jego zacna m atka, czynna do 
ostatniej chwili, przyjm owała cnlooow, łagodz;ła ich 
spory, pielęgnowała chorych, rozdaw ała lekarstwa —  
iednem słowem wypełniała wszystkie obowiązki praw ­
dziwe] rosyjskiej szlachcianki ze wsi. M ajątek M aregina

zarodek tego stronn.ctw a należy uważać lewe centrum. 
Pow stało  ono w Sejmie w ęg;erskim zaiaz po jego 
wskrzeszeniu. P rzyw odził, mu W ładysław hrabia Teleki. 
Wybitny polityk jeszcze z epoki przed 1848 r., żołnierz 
podczas rewoiucyi w 1848 r., przywódca emigracyi w i­
gierskiej po 1849 r., skazany na szubienicę i powie­
szony „in effigie", twórca legionu węgierskiego w 1859 
r. przeciwko Austryi, zdradą pojmany w Dreźm e i wy­
dany Auslryi (1860), potem ułaskawiony na podstawie 
słowa honeru, że nie będzie występował nieprzyjaźnie 
przeciwko Austryi. Po wskrzeszeniu Sejmu na podsta­
wie konstytucyi Schmerlinga, Teleki podiąr opozycyę 
ponownie. Na dworze zrobiono mu wymówkę, że ła ­
mie słowo liouoiu. O dpow iedzią człowieka honoru by­
ła kula, w pakow ana w własne skronie. Zastrzelił się 
8 maja 1861 roku.

Po śmierci wodza adjutant aw ansow ał na kom en­
danta Jakim sposobem  Koloman Tisza. tchórzliwie sie ­
dzący w domu podczas wojny 1848-— 1849, umiał zy­
skać zaufanie c .iow ieka takich cnót ryeerskich, jak Te­
l e k i Ł ą c z y ł  ich kalwinizm. Rodzina Telekich pizy- 
wodziła światu kalwińskiemu w ęgierskiem u jeszcze od 
XVII wieku. Tisza się zaznaczył w walce podjazdowej, 
prowadzonej przez kalwinów węgierskich p-zeciwko „pa­
tentowi protestanckiem u" ministra wyznań i oświaty 
Leona hr. Thuna w 1859 roku. Ta walka wyposażyła 
go zaufainem Telekiego, dała mu wziętość wśród szla­
chty kalwińskiej. Lecz centrum było właściwie partyą 
wyznaniową. Siedzieli w' tern stronnictw ie przeważnie 
szlachcice średniej fortuny kalwińskiego obrządku.

Tisza godności wodza postanowił użyć jako środ­
ka do osiągnięcia władzy. Teleki, idealista, poeta, iako 
polityk nie był zbyt fortunnym taktykiem . Tisza, rea­
lista do szpiku kości, człowiek zimny, wyrachowany, 
przebiegły, szedł krok za krokiem do wytkniętego celu. 
Rozumiał odrazu, że popularność bywa w polityce skar­
bem, . k tórego zrazu nie wolno m arnotrawić, jeżeli się 
chce mieć procenty od kapitału. Pozostał w opozycyi. 
Nikt nie zwalczał tak zjadliwie deakistów po ugodzie 
1867 r., jak Koloman Tisza. Nic dziwnego 1 Chciał 
zdepopularyzować to  stronnictw o ministeryalne, aby zro ­
bić miejsce dla siebie i dla swoich. Pom ogło mu ono 
samo, Raz zakosztowawszy słodyczy władzy, uległo 
szybko rozkładowi moralnemu. H istorya koncesyj ko­
lejowych na W ęgrzech za czasu gabinetów  Andraszcgo, 
Lonyaya, SzIavego i Bito jest jeszcze brudniejszą, niż 
koncesye Beusta i pierwszycn gabinetów  hoeralnycn au- 
stryackich. Toż sarno koncesye bankow*e. Deak na­
brał w ostatnich latach życia takiego obrzydzenia do 
ow ego łączenia przez jego stronników polityki z intere­
sami, że nie wchodził ao  san sejmowej, gdy stały na 
porządku dziennym spraw y koncesyjne.

Skandal z koleją W schodnią w 1873 — 1874 r.

był niewielki, ziemia zaś pod Petersburgiem , jest nieuro­
dzajną. Odpoczywa ona dwa lata na trzy i trzeba posia­
dać duże obszary, by mieć dochodu 2 — 3000 rubli 
rocznie.

Maregin nie pysznił się też swoim majątkiem, ale 
kochał swój lasek, w którym  sosna i brzoza walczyły 
z sobą o życie. Pod opiekuńczym ciemem pierwszej wy­
rastały maleńkie pom arańczowe grzybki, zwane cydra 
mi, które stanowiły u'ubiony przysmak profesora • M are­
gina; pod brzozami, mniej gęsto rosrtącemi, mniej za- 
zdrosnen i o miejsce, rosły duże białe grzyby, podobne 
do korków  od butelek szam pańskiego wina i nie mniej 
przez profesora łubiane. A co tam się znajdowało pur­
purowych soczystych poziomek, które dzieci wdejske 
przynosiły panu w niedzielę przed nabożeństwem —  by­
ły to  jeszcze dawne czasy poddaństw a i pańszczyzny

Maregin lubił swój lasek z jednego jeszcze pow o­
du : oto, na wiosnę pełno w nim było słowików*. Nie 
mniejszą miłością profesura cieszył się jego domek s ta ­
ry, brzydki, ale wygodny, o dużych słonecznych poko­
jach z wyplowiałemi ta p e ta m i; do tych ostatnich dosto ­
sowywały się wybornie stare meble, wytarte w skutek 
długiego użycia, sprzęty stołowe powyszcze-biane i po ­
pękane, filiżanki z porcelany, na której deseń był za 
ledwie widoczny i stary sam ow ar, pobielany wewnątrz 
tyle razy i czyszczony zewnątrz z taką gorliwością, że 
w wielu miejscach, poprzez zniszczoną miedź, prześwie­
cała już cyna. Profesorow i ^  aom u jego rodziców, od- 
dawna już spoczywających w mogile, wszystko wyda­
w ało się mitem i przyjemnem,

Maregin mial lat 42 i nigdy nie myślał o m ałżeń­
stwie ; w okresie m łodości był on przedmiotem troski, 
kilku dobrych dusz, które pragnęły go ożenić, profesor 
jednak lękał się i —  pozostał w stanie kawalersKim. 
Prąw dę rzekłszy .mał on ważniejsze sprawy na głowie.

t

podkopał do reszty wziętość aeakistów . Do tego ska- 
daiu byli wmieszani b ra t prezesa gaoinetu, Woiciecl 
Lonyay, Henryk Levay, znany agent i faktor ekscelen 
cyi, b. minister sprawiedliw ości Horvath, dalej sekreta";* 
stanu Boitlik oraz kilka innych głowaczy partyi mim 
steryalnej. Owi jegom oście zeskam otowali cały kapitał 
akcyjny w sumie 30 milionów guldenów. Odpowiedzi 1 
ność spadla na państw o węgierskie, które gwarantowało 
dochód akcyonaryuszom . Ale rząd i Sejm węgierski, 
zam iast karać winnych, pom agały do dalszego rabuwa 
ma akcyonaryuszów. C, przecież - -  przeważnie oby­
watele austryaccy, holenderscy, niemieccy —  zaczęk się 
bronić. Deakistom  i gabinetow i Sziavego woda docho­
dziła już po dziurki w nosie.

Tisza znakomicie wyzyskiwał kłopoty gabinetu i 
większości. Sam bowiem miał zaw sze czyste ręce, na­
wet wtedy, gdy jako prezes gabinetu pozwalał kraść 
przyjaciołom i stronnikom . Zarzucał deakistom  tedy 
zmeprawienie polityczne, zarzucał brak dbałości o sta 
nowisko prawno-państwowe W igier. V/ maju 1874 r. 
zaatakow ał prezesa gapinetu S tefana Bitto na punkcie 
dualizmu. Potępił urządzenia dualistyczne: dclegacye.
m inisterstwa wspólne, brak skutecznego nadzoru nad 
wspólnymi wydatkam i, brak odpowiedzialności ministrów 
wspólnych.

Ten atak Tiszy, pow tórzony raz jeszcze ania 13 
maja 1874 r., dowiódł, iż w ęk szo ść  rządow a, deakiści 
topnieją z tygodnia na tydzień. Pod jesień położenie 
deakistów pogorszyło się jeszcze bardziej. Liczba dezer­
terów ro sła : szczury opuszczały zawczasu okręt tonący. 
W dmu 14 stycznia 1875 r. rząa (m inister skarbu 
Giuiczy) poniósł niebywałą klęskę w komisyi skarbowej. 
W szystkie koterye opozycyjne utworzyły koalicyę celem 
obalenia gabinetu. T isza stał na jej czele. Dnia 3 lu­
tego 1875 r. wygłosił mowę program ow ą podczas na­
rad budżetowych. Przem awiał już jako przyszły mini­
ster. N ie krytykow ał rządu, rozwijał własny program  
Zaznaczył, że tym czasow o porzuca opozycyę prawno- 
państwową, celem ratow ania skarbu państwa.

Tym manewrem zaDił gabinet Stefana Bitto, zło­
żony jeszcze z deakistów, sobie otw orzył drogę do 
władzy.

Dnia 21 lutegc 1873 r. przybył król Franciszek 
Jozef I do swej stolicy węgierskiej, aby zaakceptować 
połączenie lewego ceatrum  z deakistam! pod mianem 
stronnictwa liberalnego i nominacyę Tiszy tym czasow o 
tylko na ministra spraw  wewnętrznych.

Dma 3 m arca 1875 r. 1 pierwsze i drugie stało  
się faktem dokonanym ; nowa partya tudzież nowy wóuz 
ukazali się na w idnokręgu politycznym W ęgier.

Do 26 roku życia był studentem, następnie został p ro­
fesorem  uniwersytetu ; jakim sposobem  spadł na niego 
ten zaszczyt, on sam  nie wiedział, ździwienie też M are­
gina nie miało granic i skrom ny ten człowiek nie my­
ślał sw ego uczucia ukrywać.

—  Ależ pańskie zasługi —  rzekł raz jeden z ko­
legów, który dziwnym zbiegiem okoliczności nie z a ­
zdrościł mu tego nagłego zaszczytu —  ależ pańskie za­
sługi są  w ielk ie ; czy pan ich wcale nie liczy ?

—  Moje zasługi — powtórzył Maregin z zam y­
śleniem —  no tak... ale jaka zarazem  odpowiedzialność, 
jakie poważne zadanie.,.

Przejęty ogrom nie tą ważnością, Maregin w yobra­
ził sobie, że nie wypełni nigdy obowiązków urzędu, 
którego otrzym anie uważał za łaskę ze strony państwa. 
O ddal się on tedy całkowicie najbardziej zawiłym nau­
kom, grom adził książki i starał się rozjaśnić prawodaw 
stw o krajowe. P racow ał nad tern już lat 16 i znajdo­
wał się mniej więcej w takiem samem położeniu, jak 
kot, który stracił godzinę na rozplatanie m otka nici. 
Lecz Maregina zaspakajało poczucie, że robi wszystko, 
co jest w jego mocy : spokojny ten człowiek żył szczę 
śli wie.

Co rok na wakacye, t. j. w końcu czerwca, nasz 
profesor opuszczał Moskwę z całym aw orem , s ia d a ją ­
cym się ze starei M arty, służącego Pamfila i prawie 
niewidomej kucharki, k tóra oddaw na już nie zaimow*a!a 
się sztuką kulinarną. Cate to tow arzystw o udawaio się 
na pociąg nie bez żalu za dobrymi czasami, kiedy to 
dyabelski wynalazek był jeszcze nieznany i jeżdżono na 
wieś swoim własnym wehikułem. Rodzina przybywała 
do Smoiinowa, otw ierała okna, paiiła w piecach, by usu­
nąć z domu wilgoć i zaraz brała się do przyrząa/ania 
„kulebiaków " i robienia konserwów, tak, jakby bez 
tych rzeczy św iat nie mógł Ktnieć. (C. d. n.).
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Echa wiecu w Zakopanem.
Wiecowi w sprawie bojKotu szkolnego w Króle­

stwie nie nadajemy wielkiego znaczenia. Nie na szum­
nych zgrom adzeniach u stóp malowniczych T atr zdecy­
dowała się sprawa, nie aranżerow ie wiecu zakopiańskie­
go rnają w niej głos rozstrzygający. Nie o to  im zre­
sztą chodziło. Sprawę stanow iącą bolesną troskę całego 
naszego społeczeństwa chcieli oni wyzyskać dla zarekla­
mowania swojej partyi. Jak się przekonywuiemy z wielu 
listów, k tó r t z powodu wiecu otrzym ujem y, aranżero­
wie ci dopięli celu wręcz przeciwnego i wzbudzili nie­
sm ak i oburzenie śród niesocyalistycznych uczestników. 
Nie m ogąc poświęcić zbyt dużo miejsca tej sprawie, 
podajemy urywki z dwóch tyiko lis tó w :

Z ak o p a n e  w sierpniu.
W szczegółowy opis odbytego tutaj wiecu w spra 

wie szkolnej nie będę się wdawał. Zwrócę tylko uwagę 
na niektóre szczegóły. Wiec zwołany został przez pro­
wodyrów tutejszej „kuźni socyalistycznej “ t. j. przez 
kierowników t. zw. wyższych kursów wakacyjnych. Czy­
telnicy „Słow a Polskiego" przypom inają sobie zapewne 
skandaliczne zajście, jakie stało się tu w roku zeszłym, 
gdy na kom ersie urządzonym  na cześć B. Limanowskie­
go w sali Sieczki, pieśń „Buże coś Polskę" zaintonow a­
ną przez młodzież narodow ą, pp. Feldman, Snberstein 
i in. przerwali karczem ną piosnką „Miała baba koguta". 
Dziś ci sami ludzie mają tyle czelności, że ogłaszaia 
się za jedynie powołanych rzeczników walki o polską 
szkołę narodow ą. K orespondent „N aprzodu" w opisie 
wiecu ze znaną perfidyą popełnił kłam stwo. O pozycyę 
zgromadzonych wywołało przem ówienie ucznia z K ró­
lestwa, który rzucił niegodne Polaka, oburzające słowo
0 b i a ł o c z e r w o n y c h  g a ł g a n k a c h .  Piękne nadzie­
je rokuje młodzieniec, wychowany pod socyalistycznymi 
wpływami.

Co się tyczy rezolucyi rzekom o uchwalonych na 
wiecu, to  prócz kilkunastu otaczających trybunę socya- 
listów, nikt naa niemi me głosował. Na wiec zebrało 
się dużo letników, lecz stojąc zdała za publicznością, 
widziałem zaledwie kilkanaście rąk podniesionych, gdy 
się pytano, kto się zgadza z rezolucyą. Gdy się pytano, 
kto się z rezolucyą nie. zgadza, podnosiło się tyleż rąk, 
co i na znak zgody, keszta publiczności nie głosowała, 
ale z eiąg*ego szem rania i protestów  podczas przem ó­
wień łatw o było odgadnąć, że jest oburzoną na to 
gwałtowne nadawanie socyalistyczno-rewolucyjriej barwy 
sprawie narodowej walki o polską szkołę w Królestwie. 
VVogóle cały wiec był jedynie zgrom adzeniem  nu­
dzących się letników, polujących na „hecę" i . senaacyę". 
Dyskusyi nie hyło prawie żadnej, natom iast wiele agi- 
tacyi socyalistycznej w tanim gatunku.

S.

Z ak o p a n e  w sierpniu.
Z kilkuset osób, zebranych w lasku obok hotelu 

Turystów , znaczna część rozchodziła się około g. 7-ej 
z głosami oburzenia, uśmiechem politowania lub nawet 
rozbawiona.

1 ja odchodziłam ale z uczuciem głębokiego 
sm utku: Czyż to  społeczeństw o nasze już na nic p o ­
ważniejszego, godniejszego zdobyć się nie um ie?

Toż to  farsa, błazeństwo, ale nie wiec, szumnie 
zapowiedziany, W i e c  P o l a k ó w  z t r z e c h  z a b o ­
r ó w .

To nie spraw a narodow a, to  nie „krucyata dzie­
ci" ale „heca cala" jak ktoś oDok mnie stojący, po­
wiedział litewskim akcentem. 1

W stydziłam się za tych ludzi wobec garstki przy 
byłych istotnie z trzech zaborów , a zebranych tuta; 
w nadziei, że na tutejszym gruncie swobody słowa 
usłyszą nakoniec jasno, prawdziwie wszystko to, co już 
zrobione i to  co robić dalej trzeba w /.dobywaniu praw 
ojczystej mowy.

N ies te ty ! Jeden z mówców referow ał przebieg 
akcyi szkolnej tak nieudolnie, niedołężnie i nieprawdzi­
wie, że należało niemal na Każde zdanie referenta ud 
powiadać przecząco, lub wyjaśniająco, j

W szystko to, co w sprawie szkolnej było istotą 
akcyi, co było wyrazem duszy narodow ej: jak wiec w 
Muzeum, czynny współudział tych samych rodziców, 
którzy na razie stawiali silną opozycyę, ofiarność spo­
łeczeństwa, która pozw oliła około 2 tysięcy młodzieży 
kształcić w kom pletach bezpłatnie, ,ak pierwszy zjazd 
nauczycielski, zjazdy prowincyonam e zorganizowanej 
pracy szkolnej, silny duch narodow y na tej prowincyi, 
która to  została tak skrytykow aną przez mówców —  
w szystko to  było pominięte, natom iast imponującą siłą 
b y ły  strajki, barykady, rew olucya! szubienica O krzei!.. 
Bynajmniej nie myślę osłabiać bohaterstw a tego ostatn ie­
go, ale co on ma wspólnego ze s p r a w ą  s z k o l n ą ?

jeden  z małoletnich mówców kilkonastoletni uczeń 
(bodaj czy nie w moskiewskiej koszuli, o ile zdała doj­
rzeć można było) bluzgal rodzicom szyderstwem
1 wzgardą z całą pewnością siebie, a na liczne protesty 
podnoszące się z pośród słuchaczy, dodawano otuchy 
koledze przez głośne oklaski grona socyalistow takich 
samych małoletnich i śrriałe glosy, niestety, starszych : 
„komu się nie podoba proszę wyjść! —  To wiec! 
sw oboda słow a dla wszystkich 1 Czyż tylko starsi umie­
ją m ów ić?"

Wszyscy mówcy zaznaczali, że im nie chodzi 
o  szkołę połską, ale o  szkołę w o l n ą  dla każdego na­
rodu, Jeoen z ostatnich przemawiających, poprawiaiąc 
poprzednich s tre śc ił: „trzeba żebyśmy zakładali u nas 
szkoły nawet takie, k tóre byłyby wbrew nam sam ym ", 
(aosłowrue zapisane).

Jedna z kobiet (mówiono, że to  p. M oszczeńska) 
.zabrała głos prostujący przem ówienia poprzednie, a ctio-

t ciaż prostowała drobnostki wobec tego co tam prosto ­
wać i wyjaśniać należało, jednak to , co mówiła było 
jasnem, słusznem i prawdziwem, ale i ta mówczyni za­
kończyła : „mnie nie cnodzi o szkolę polską, a le o sz k o -  
łę postępow ą".

Dał się jeszcze s łyszeć i drugi głos Kob.ecy cichy, 
drżący g łos  matki protestującej przeciw przemówię* 
niu m ało le tn iego  polityka

„Skoro tyle m ęczeńskiego bohaterstw a wykazały 
dzieci, toć przecież ducha narodow ego nie wyniosły 
z moskiewskiej szkoły, to  widocznie musiały być ro ­
dziny i rodzice co dzieciom swym miłość ojczyzny 
wszczepić umieli i “

W końcu nawoływali do śm iałego, szczerego wy­
powiadania się ci sami, którzy tylekrotnie nie doniawia- 
li, nie odpowiadali na pytania. Czyżby z obawy, że Ktoś 
się tam znajdzie bliżej stojący sprawy szkolnej i zapro­
testuje amiało i wymownie, a nie takiein szemraniem 
liczebnern, jakie nieustannie daw ało się słyszeć poza 
ramkami zwartej grupy inieyatorów wiecu.

Nikt nie zabrał głosu protestu. Czy dob rze?  nie 
wiem, ale że słusznie, rozumiem doskonale, bo  praw ­
dziwa godność unika zetknięcia z tern wszystkiem, co 
jest jakąś farsą i błazeństwem.

Niechby ci panowie stali na gruncie rewolucyjnym 
znacznie nawet krańcowiej niż stali, niechby głosili śm ia­
ło, jasno, wyraźnie, o co im chodzi, do czego dążą —  
słuchałabym z zajęciem i uznaniem, bo szanuję Każdego 
przekonanie i rozumiem, że tę sam ą spraw ę można od­
czuwać z różnych punktów widzenia. Ale to  nieustanne 
omawianie i niedomawianie, ta blaga, napadania na 
stronictwa inne, tendencyjne pomijanie tego co narodo­
we ; r.ietylko stronne przedstawienie całej akcyi szkolnej,
ale poniżanie jej do tego stopm a, że ktoś z dalszych
przybyszów śmiał się, nazywając to  „h e c ą " ; dziwnie 
niesmaczny sposób traktow ania słuchaczy, nieudolne 
przemowy, wszystko to  spraw iało wrażenie ogrom nie 
przykre. Są ludzie, którzy muszą krzyczeć i będą krzy­
czeli nawołując do c z y n u : do składek, ale poza
tern wierzę, że jest praca cicha, poważna, wytrwała, 
Która się nie boi ani napaści, ani pogróżek. Wierzę, że
ta p raca  jest, do ona mówi sam a za siebie.

Akcya szkolna stoi i stać będzie silnie, ale nie 
dzięki szerm ierce słowa i szumnym frazesom ; nie dzię­
ki strajkom , barykadom  i bohaterstwu Okrzei, ale dzsę- 
i.i uświadomieniu, unarodowieniu własnego społeczeń­
stwa w którego sercach nie wygasły uczucia miłości 
ojczystej mowy, ojczystych potrzeb, ale je przygnęb.ła, 
przyćmiła, tyloletnia niewola, tyloletnia walka o kaw a­
łek powszedniego chleba.

Ma-Dro.

Wartość miliona w Paryżu.
Posiadać milion, być m ilionerem !... —  o to  szczyt 

m arzeń niejednego niezam ożnego człowieka. W jego po­
jęciu milion jest tak wielką sumą, że zaledwie ogarnąć 
ją można myślą. Coby to  człowiek zroDił, gdyby posia 
dał milion!... Jak świetnie urządziłby sobie życie!... 
A ile dobrego czyniłby dla swoich bliźnich!... Gdyby 
tak wygrać milion !...

W tych dniach odbyło się w Paryżu ciągnienie 
loteryi, urządzonej na dochód związku literatów  i dzien­
nikarzy francuskich. Główna wygrana tej loteryi w yno­
siła milion franków. Szczęśliwą posiadaczką tego losu 
jest uboga „K antynierka", dzierżawczyni bufetu, w 28  
pułku dragonów' w Sedanie, p. Hoferowa. W dowa, bez­
dzietna —  m atkę i męża straciła w roku ubiegłym —  
nowa milionerka postanow iła sprzedać sw ą „kantynę" 
i osiedlić się w okolicach Paryża. O  wygraniu miliona 
zawiadomił ją dyrektor filii Banku Liońskiegc. Kanty­
nierka przyjęła w iadom ość najzupełniej spokojnie, me 
objawiając najmniejszego wzruszenia. Powiedziała tylko, 
że nie mając dzieci własnych, pomyśli o uszczęśliwianiu 
innych ludzi Wieczorem urządziła „pącz" dla całego 
pułku.

*

Paryżow i zatem przybyła riagle jedna milionerka. 
„M atin" z tej OKazyi zastanaw ia się, czem m oże być 
ona w P a ry ż u ; czem są w tern wielkiem mieście szczę­
śliwi posiadacze miliona franków. O statecznie felietoni­
sta  „M atm a" dochodzi do wniosku, że milion franków 
w Paryżu, to  nic, a przynajmniej niewiele.

Dawniej, przed laty 50, milion była to  sum a po­
ważna, „fortuna", że się tak wyrazić można. Dziś mi­
lion jest „nędzą pozłacaną", zwłaszcza dla tego, kto 
żyje tylko z tego miliona i chce utrzym ać stosunki od 
powiędnie wymaganiom milionera.

Dawniej milion przynosił óU.000, a przynajmniej
50 .000  franków, które w porównaniu z cenami obecne- 
mi, w arte były w stosunku do dzisiejszych 80 .000  
a nawet 100 .000  franków. Za ówczesne odsetki od mi­
liona można było około r. 1850 żyć w Paryżu zbytko­
wnie, błyszczeć w świecie.

Dzisiaj inaczej... Kapitał miliona franków, uloko­
wany w walorach pewnych, z trudnością da 30 .000  
franków rocznie Obliczmy koszt życia „m ilionera", 
który ma żorię i troje dzieci, no i musi przecież za­
chować bodaj pozory człowieka bogatego.

Mieszkanie — stosunkowo bardzo skrom ne —  
wraz z podatkam i, kusztuje go 5 .000  flanków . U trzy­
manie domu, przy obsłudze złożonej z dwojga tylko 
osób, 15.000 franków. Rzecz naturalna, że przy tej su­
mie nie może być mowy o „przyjęciach". Toalety pani 
i jej córek, oraz ubranie pana k o sz tu ją  c o  najmniej
6 .000  franków. Pozycya to  bardzo skrom na O to  
i 26 .000 franków. Pozostaje 4 .000  na wydatki n iep rz e  
widziane, wyjazdy na lato utrzym anie powozu, wszystko 
w rozm iarach bardzo skromnych,

A gdzie kos;T wychowania i wykształcenia Uzietif 
Gdzie oszczędność na iaki taki kap.talik dla zapewnie­
nia im przyszłości ? O  tern niema mowy. t

Chcąc odpowiednio kształcić dzieci, potrzeba zre­
dukować wydatek na utrzymanie i mieszkanie co naj­
mniej o 20 procent, czyli zejść na poziom życia, jakie 
prowadzą ludzie „dostatn i", ze sfery średnio zamożnej.

Milion, to  tyiko na pozór wspaniale wygląda 
i brzmi imponująco. U Paryżu milion franków nie daje 
nikomu prawa do uchodzenia za bogacza.

Służące w Ameryce.C V
oprawa służących stała się w Stanach Zjednoczo­

nych Ameryki północnej palącą sprawą społeczną. C o­
raz więcej rodzin, nawet mniej zam ożnych, woli wyrzec  
się ogniska dom ow ego i m ieszkać w hotelach, niż na­
rażać się na przykrości ze  strony służby dom owej. ' v

„Servants“ (stużące) i „lacnes inaids" (panny słu­
żące), to  przysłow iow e uosobienie z tamtej strony ocea­
nu Atlantyckiego bezczelności i wymagań wprost nie­
m ożliwych do spełnienia. Służba icn polega na jak naj­
częstszych dniach wyjścia, a gdy zdarzy się, że  pani 
taka „do w szystk iego, ale nie do roboty" pozustaje 
w domu, to także niema czasu na usługiwanie, bo w ła­
śnie przyjmuje gości u siebie.

Pewna m łoda Francuzka, którą los zagnał aż do 
San Francisco, opisuje temi słow y w liście, nadesłanym  
w tych dniach ao  Paryża, bohaterskie zaprawdę walki 
sw oje ze służącemi za cceanem .

„Przybyw szy tutaj, zastałam w domu 60-letnią  
marsyliankę, której mąż mój płacił dolara dziennie. Po  
dwóch miesiącach stara opuściła mnie, postanow iw szy  
pośw ięcić się utrzymywaniu pokojów m eblowych. Mąż 
mój sprow adził mi tedy z Kantoru starą, wielką, olbrzy­
m io otyłą panią, rodtm  z Bordeaux.

Na trzeci dzień dam a  ta wypaliła  mi taKą p rz e ­
m ow ę :

—  jeżeli pani zależy na tern, aby do kuchni za­
glądać, to  dziś jeszcze m ogę opuścić dom pani. W  Ame­
ryce panie do kuchni nie zaglądają, kucharki zaś w y­
rzekają się chętnie lad i uwag, dotyczących gotow ań.a. 
Jeżeli potrawy przezem nie ugotow ane nie smakują pań­
stwu, to proszę mi pow iedzieć. Odejdę zaraz. Skoń­
czyłam .

Przyjęłam to do wiadom ości i zamknęłam oczy  
na wydatki szalone amerykańskiej moiej rodaczki.

O trzym yw ała ona 176 franków m iesięcznie, g o to ­
wała ziiosiiie, pc obiedzie sprzątała kuchnię i pokój ja­
dalny, prała sw oją bieliznę, potem s /la  do og iodu , 
układał? się w hamaKu i przyglądała się z zajęciem , 
jak Krzątam się, rob .ąc porządki w domu. P o  ośmiu  
w reszcie dniach o d e s z ła , córeczka bowiem  moja 
ośm ieliła się zajrzeć do kuchni (jednem u z naszych  
znajomych kucharka zabroniła palić w pokoju jaaal- 
nym).

P o  pewnym czasie przysłano mi z kantoru ładną 
blondynkę, ubraną w skrojony przez krawca, wytworny 
garnitur z sukna jasn o-n ieb iesk iego . Blondynka w eszła  
do salonu, usiadła uśm ięchmęta na krześle, zmierzyła 
mnie od stóp do głow y wzrokiem krytycznym, poczem  
spytałc tonem  ironii w e so łe j: 1

—  A w ięc ?
— Jak w idzę, jest pani kjcnarK ą i Francuzką —  

rzekiam nieśm iało. —  Czy nie zechciałaby pani wyje­
chać ze  mną do X  ?

Kandyaaika na kucharkę :
—  Przyznaję, że  nu tej wcale nie na ręKę. £ł> 

szałam przytem, że pani płaci tylko 35 dolarów m ie­
sięcznie, ja zaś pracowałam  dotychczas tylko w d o ­
mach zam ożnych, gdzie płacono mi P° 4 0  i 60 d o­
larów.

Ja, w o jo w n iczo :
—  Pani Alber (właścicielka kantoru) om ylna  się, 

tw ierdząc, że płacę 35 dolarów . Ofiaruję tylko 50- _
Kandydatka na kucharkę i

I znajdują się panie chętne do pracy za ta­
ką cenę ?

Ja :
—  Ma się rozum ,eć. Miaiam kucharkę paryską, 

która pracow ała u mnie za 25  dolarów ^tfesięcznie.
Kandydatka na k u c h a r k ę
—  biedne stw o rzen ie ! Musiała widocznie znajdo­

wać się  w nędzy, sk oro  zgodziła się stanąć przy pracy 
za tak marne p ien iąd ze! Widzę jnż z tego, że nie doj­
dziem y do porozumienia .

Przy tych słow ach powstała, kiwnęła mi łaska­
w ie głow ą i w yszła, zatniatując dywan trenem swojej 
sukni...

Z Królestwa Polskiego.
Bojkot szkoły rosyjskiej.

W arszaw a. (W a t K.) Robotniczy zw iązek narodo­
wy wydał św ieżo  prGKiamacyąi nawomlącą m łodzież ro­
botniczą ao  pow szechnego boikotu wszystkich szkół, 
a przedewszystkiern niższych szicół miejskich * ludowych, 
jako rosyjskich i rusyfikatorskich.

A gitacya strajkowa.
W arszawa. (WATK.) |trormiitwSa socyahstyczne 

agitują na korzyść pow szechnego s t r a jk u  na kolei war­
szaw sko wiedeńskiej, waiszawsko-petersbtirskiej i °bu  
nadwiślańskich w im ię solidarności ze strażującym i 
ekspedytorami na stacyi W arszawa— Cetersburg. 

Podpalenie stacyi-
W arszawa. (W A fo ..) jś$a stacyi towarowej dfogi
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warszawsko-petersburskiej uyouchł pożar w magazynie 
z towaram i, gatganami, rogoża i t. d. W kącie znale­
ziono rozlaną bańkę nafty, stąd wniosek, że pożar wy­
nikł z podpalenia. O g.eń umiejscowili i ugasili żołnie­
rze, pilnujący zabudowań stacyjnych.

S tra jk  n a  k o le i  p e te r sb u rs K ie j .
W arszaw a. (W ATK.j Bawiący w P etc isbu igu  dy­

rektor kolei w arszawsko-petersburskiej Iwanow, telegra­
fuje w ostatniej chwili, aDy usunąć natycnm iast wszy­
stkich strajkujących ze służby i na ich miejsce przyjąć 
żołnierzy, na co wyjednane zostaje pozwolenie w mini­
sterstwie komunikacyi. Strajkujący usunięci zostaną Dez 
prawa powrotu do służby rządowej. Dzisiaj ma to  
■.yć ogłoszone dciegatorn.

Stiajk  w  Białym stoku  
Białystok ’ (W A1K.) Zanosi się tu znowu na wy­

buch strajku powszechnego - czwarty dzień strajkują 
tramwaje konne oraz służba miejska. Dziś m ają stanąć 
* imię solidarności fabryki.

Z  I S o s s s r i .

,łow y kongres ziem ców .
B en in . (Tel. wE) P artya reform y przygotowuje 

na 24 sierpnia nowy kongres ziem stw , który się odbę- 
Izie Dez względu na jakiekolw iek OKoliczności.

Rozruchy w  Rydze.
Petersburg. (Tei, wł.) Położenie w kydze kryty- 

zne. 20 .000 robotników  strajkuje. Ludność stoi po 
kronie strajkujących. Ustawicznie ponawiają się starcia 
i policyą i kozakam i. Kolej miejską wstrzym ano. Port 

latusz obsadzony wojskiem.

Zanurzenia w K iszem ew ie.
Petersburg (Teł. wł.) W okolicy Kiszeniewa nie 

iają końca krwawe sceny W ystawiona przez miejsco- 
ła  inteligencyę dobiow olna straż obyw atelska napada 
iluczyńców i morduje ich bez miłosierdzia.

WO JNA.
Nad ujściem  Amuru.

PeicrSD urg. (Tel. wł.) Kom enaant W ładywostoku 
donosi, i e  Japończycy posuwają się w dwu kolumnach 
ku ujściu Amuru Wczoraj zajęli btoroTe Sioło po dwu- 
•odzinnej walce. Rosyanie zostawili na miejscu waiki 

38 zabitych, a 112 zranionych i podpalili miasto.

Przed rokow aniam i pokojow em i.
Paryż. (Tel. wl.) D onoszą z W ashingtonu, źe 

międzynarodowe konsorcyum  przedstawiło Rooseveltowi 
plan eksploatacyi naturalnych bogactw  Sachalinu. Czę?,ć 
zysku szłaby na posrycie wojennego odszkodowania. 
Gdyby Petersburg i T okio przyjęły ten plan, Konsor­
cyum rozszerzyłoby sw ą ofeitę do podjęcia się zarzą­
du kolei mandżurskich.

Portsm outh. (TBK.) W itte oświadczył w intervie- 
wie, i e  obecnie więcej niż kiedykolwiek, przejęty jest 
pragnieniem , aby wszystko uczynić, co tylko jest w je­
go mocy, by doprow adzić do pokoju. Lecz wszystko 
będzie zależało od tego, czego spodziew ają się Japoń­
czycy. Niczego nie zaniecham —  mówił Witte —  aby 
osiągnąć jaozadany cel. W razie rozbicia się rokowań 
świat wyda wyrok, na kogo spada odpowiedzialność 
za to.

Bar. Rosen i japońscy delegaci pokojowi przybyli 
jUt  tutaj i zamieszKali wszyscy w hotelu „W antw ort".

Sankcye.
W ieaen. (TBK.) „W iener 2 tg .“ o g ła sza : Mini­

sterstw o spraw  wewnętrznych na podstawie najwyższe­
go zezwolenia, w porozumieniu z interesow anem i mini­
sterstwami zatw ierdziło zmiany statutów , dokonane na 
nadzwyczajnem walnem zgrom adzeniu akcyonaryuszy 
Tow. akcyjnego kolei C habów ka— Zakopane.

Cesarz sankcyonow ał uchwalony przez Sejm gali­
cyjski projekt ustawy, pozwalającej gminie m. Lwowa 
na pobór opłat na cele dobroczynne od kart wstępu 
na przedstawienia, koncerty i inne widowiska.

Pogrzeb ś. p. arcybiskupa Szem beka.

W arszawa. (W ATK.j Arcybiskup warszawski ks. 
Wincenty Chościak Popiel udaje się na pogrzeb m etro­
polity m ohyiowskiego ś. p. ks. arcybiskupa Szem btka.

Kom isya przem ysłow a
W iedeń. (TBK.) Na v/czorajszem posiedzeniu nieu­

stającej komisyi przemysłowej p. Hiiber w dłuższem 
zapytaniu, zwróconem do zastępcy rządu, wystąpił p rze­
ciw podaniu centralnego Związku przem ysłowego do 
ministerstwa nandlu, zawieraiacem u dekjaracyę przeciw 
obradom  komisyi. Zastępca rządu radca Hasenóhre 
w odpowiedzi oświadczył, że o ile podanie to  dotyczy 
wsKazówek dla zastępców  rządu, to  jest to  wewnętrzna 
sprawa rządu i jego zastępców Z resztą rząd zastrzegł 
sob.e definicy wne zajęcie stanow iska w obec najważniej­
szych ustaw dopiero przy drugiem czytaniu. Zastępcy 
rządu mają przedewszystkiern przedstawiać w komisyi 
stanowisko rządu ale są też gotowi w spółdziałać w przy­
gotowaniu ustaw. Oświadczeniem tern spraw a została

załatw iona N astępnie przyjęła komisya kilka rozdziałów' 
§ 14-go.

Morderca wykryty. >
Praga. (TBK .) M ordercę służącego w muzeum 

przemysłowem agnoskow ano jako ukończonego kandy­
data nauczycielskiego, Franciszka Sandlera, który od 
jaewnego czasu jest bez posaay. Mimo to nie był on 
w nędzy, guyż teść mu pom agał. Zbrodni dokonał 
praw dopodobnie w przystępie obłąkam a.

Ć w iczenia wojśskowe na W ęgrzech.
B udapesz t. (Węg. Biuro Koresp.) N iektóre dzien­

niki tutejsze doniosły, iż dwa bataliony wojska odbyły 
w śród strasznego upału m arsz z Budapesztu do Biało- 
grodu królewskiego i że wskutek tego upału zm arła 
znaczna liczba żołnierzy. Ze stiony  kom petentnej za­
przeczają tej wiadom ości, gdyż do Białogrodu królew­
skiego wojsKo przybyło w zupełnie dobrym  stanie.

Bom by w  Budapeszcie.
Budapeszt. (TBK.) „Pester Lloyd" d o n o s i: W so ­

bo tę w nocy rzucono ponad żelazne sztachety w fabry­
ce „D anubius" nc Nowem Mieście (Ncupest) bombę. 
W skutek wybuchu wyleciały wszystkie szyby we fa­
bryce.

Podobny zam ach w ykonano wczoraj w nocy w fa­
bryce wyrobów ze skóry braci M authnerów.

Co do spraw ców  zamachu nie ma najmniejszych 
poszlak.

Zajście w  Erlau.
B ud ap esz t. (TBK.) W Erlau przyszło onegdaj pod­

czas uroczystości ludowej do starcia _ między wojskiem 
a włościanami. Dzienniki donoszą, że paroocy nie 
chcieli przypuścić żołnierzy do udziału w zabawie, 
a ta k ie  dziewczęta nie chciały tańczyć z żołnierzami. 
Żołnierze więc porywali dziewczęta p rz e  ""a. do tańca, 
wskutek czego przyszło do bójki. Gdy policya nie mo­
gła dać rady, zawezwano z koszar wojsko, a przybyła 
na miejsce kompania wojska dała salwę W ogólnem 
zamieszaniu strzał)’ trafiały policyam ów, żołnierzy i 
włościan !

t „Pesti H irlap" twierdzi, iż pogłosKa o  znacznej 
liczbie zabitych jest nieprawdziwą Również i liczna 
rann>ch nie jest tak wielką jak podały niektóre dzien 
nikł. Zginęła tylko jedna osoba, a ogołem  jest 15 
rannych.

Inne dzienniki donoszą, że do koszar odwieziono 
14 żołnierzy, ranionych strzałam i z karabinu Manniiche- 
ra. gdyż kom endant pogotow ia wojskowego kazał strze­
lać do wkraczającej kompanii woisKa.

Eksplozya w  laboratoryum,
B rod . (Węg. Biuro koresp.) Zajęty w tutejszej

aptece laborant, Ł ukasz D _ag, zginął wskutek wybuchu, 
k tó ry  powstał przy sporządzaniu przez niego ogni oen- 
galskicn Przyczyną wybuchu była nieostrożność D raga, 
który sporządzając ognie bengaiskie, palił papierosa.
Iskra, która padła z papierosa, zapaliła rozsypany proch 
i spow odow ała wyDucn. Laboratoryum  apteczne jest 
bardzo zniszczone.

Z Serbii.

. B elg rad  (TBK.) N ow o w ybrany poseł postępowy 
Mikołajewski ma zainterpelow ać ministra wojny w sp ra­
wie sprzysiężenia z r. 1903 i ostatniej noty o  usunięciu 
spiskowców z a-mii.

Powołanie rezei wistów na tegoroczne ćwiczenia 
jesienne odw ołano

A lera Jailusota.
Paryż. (T BK.) Minister sprawiedliwości Chaumler 

przerwał urlop i przybył do Paryża, aby wyjaśnić kwe- 
styę, czy konieczne jest wkroczenie rządu w sprawie 
Jailusota. Deputowany Rouanet ogłosił przeciw jalluso- 
towi oskarżenie, zarzucając mu, że krótKO przed wstrzy 
man.em wypłat i ogłoszeniem konkursu wypłacił swoim 
krewnym i przyjaciołom  znaczne kwoty, dochodzące do 
kilkuset tysięcy franków. Rouanet dopatruje się w tern 
dostatecznej podstawy do kam o - sądow ego ścigania Jal- 
lusota.

Z ap rze cz en ie .
P aryż. (T B K ) W edług „Peti+ Journalu" nieuzasa­

dniona jest pogłoska, jakoby F rancya życzyła sobie 
sprowadzić do kraju zwłoki jeuców wojennych zmarłych 
w Niemczech w 1870 i 1S71 roku.

Echa zamachu na sułtana.
K onstantynopol. (TBK.) W skutek ostatniego za­

machu na sułtana ograniczono bardzo przystęp do se- 
lamliku i zawiadom iono o tern ciało dyplomatyczne. 
Komisya śledcza otrzymała wiadom ość, że podejrzany 
o spełnienie zamachu na sułtana, Rips, przybył do 
Szwajcaryi. W spraw ę zamachu wmieszani są M acedoń­
czycy i Orm iam e.

P o d ró ż  W ittego .

L ondyn. (Tel. wł.) Pobyt W i.tego w Bostonie 
tłum aczy się tern, że W itte chciał się tam porozumieć 
telegraficznie z Rosyą.

P rzem y śl. (TBK.) G eneralny inspektor piechoty 
arcyks. Fryderyk odjechał w'Czoraj o g. 4 popołudniu 
z Przem yśla do Wiednia.

W iedeń. (TBK.) Minister spraw zagraniornych hr. 
Gołucnowski powrócił z urlopu

Wiadomości bieżące,*
S p o s U z e ż e n i i  m e te o ro l® ?  I n n e  {$ obserwato

ryum astronom. Politechniki) w d. 8 sierpnia b. r.:

Godzina
Ciśnie

me
w min

I emce- 
i ratura Wiao
1 C. 1

Opad Teraceraturr,

(2 - pp) 5»j.
WVt8M N,»}-

7 rano 
2 popol. 
9 wiecz.

738M
739 6
740 8

18-8 NE* 
19 6 NNW*
19-0 W2

! 9-0 
i

30-6 17-0

Uwaga: Zmienne zachm urzenie; po godz 1 po 
poł. burza, następnie deszcz.

— M ianowania i przeniesien ia. Lwowsk1 wyższy 
sąd krajowy przeniósł ofieyała kancelaryjnego, Edwarda 
Jana Stronskiego, z Żółkwi do Oitynii, kancelistę sądo ­
wego, Tym oteusza Spurnego z Ottynii do Żółkwi, 
a  kancelistów sądowych, Józefa Nowakowskiego z Ko- 
pyczyniec do Liska i Jana Kokota, z Liska do Kopy- 
czyniec.

W okręgu dyrekcyi krakowskiej kolei państw o­
wych mianowany został asystent Kazimierz Żegestowski 
w Podgórzu-Płaszow ie, naczemikiem urzędu stacyjnego 
w Bierzanowie, a adjunkt W incenty Mucha, naczflnik 
urzędu stacyjnego w Bierzanowie, naczelnikiem takiego 
urzędu w Zatorze. Dalej przeniesieni zo s ta li: ofieyał 
Julian Rybczyński, naczelnik urzędu stacyjnego w Zato­
rze, do dyrekcyi w K rak o w ie ; koncepista kolejowy dr. 
Leopold Starzewski z dyrekcyi w K, akowie do Mini­
sterstw a kolejowego w W iedniu; asystent Marcin 
Guschibauet z Jediicz do Zw ardonia, oraz kanceliści 
Karol S eierin  z Jasła do Dębicy i Onufry Kuczma 
z Now ego Sącza do Rzeszowa, nakoniec asystent Leon 
Solecki ?e Stanisławowa do oddziału VII. dyrekcyi 
w Krakowie, a adiunkci Leon Czernicki z Jedlicz i Wła­
dysław Boguński z urzędu ruchu w Krakowie do od­
działu VI. dyrekcyi w Krakowie. W okręgu dyrekcyi 
stanisławowskiej przyjęci zostali ako bezpłatni wolonta- 
ryusze Alfred Hargesheim er dla N adw orny, a August 
Łukaszewicz dla Buczacza, oraz przeniesien i: aspirat 
Stanisław Piasecki z Rohatyna do C hodorow a, a asy­
stent Eugeniusz O sostowicz z B usiatyna ao  Kołomyi.

— Na w alnem  zgrom adzeniu m a js tró w  murarskich, 
ciesielskich, Kamieniarskich, odbytem  dnia 7 sierpnia 
pod przewodnictwem p. Maks. Szpondrow sktego, wy- 
b iano  prze łożonym  p. Michała M akowicza, a zastępcą 
przełożonego p. Jana Gryglaszew skiego.

— W p:sy. Dyrekcya szkoły zawodowej przemysłu drze : 
wnego w Zakopanem  ogłasza, że wpisy odbędą się 29, 
30, 31 sierpnia br.

Warunki p izy jęda są następujące
1. Ukończony 13 rok życia ;
2. Ukończona szkoła ludowa ;
3. Pisem ne zezwolenie rodziców  lub ich zastępców;
4. Własne utrzymanie.
W biaku funduszów na utrzym anie należy starać 

się o stypendyum  w tym wydziale Rady powiatowej, do 
k tórego się przynależy.

Przy wpisie trzeba przedłożyć m etrykę urodzenia, 
ostatnie św iadectw o szkolne o raz uiścić wpisowe w kw o­
cie 2 kor. ‘

—  N ożow nik. Dwaj ajenci policyi idąc wczoraj ulicą 
Szym ona, zauważyli znanego sobie niebezpiecznego wła­
myw acza Juliana D orosza. Złodziej spostrzegł jednak 
także ajentów i począł uciekać. Podczas pościgu p rze­
chodnie chcieli go zatrzym ać, złodziej jednak dobył no­
ża i groził każdemu, kto się doń zDliżyi. W końcu zdo­
łali go jeonak ajenci dopędzić i odprowadzili go do po­
licyi, gdzie przy rewizyi znaleziono przy nim witrychy.

—  S pecyalis ta  od m leczarn i. Jakiś złodziej zabrał 
się ud dni kilku w mleczarni lwowskicn i okrada je 
systematycznie. Onegdaj w nocy włamał s i»ę do m le­
czarni przy ul. Hetmańskiej, wczoraj zaś w południe, 
wypatrzył porę, w której personal mleczarni przy ul, 
Gródeckiej pud 1. 1 idzie na objad, otw orzył drzwi w itry - 
chem, wyważył szufladę i skradł z niej 12 kor., nadto 
zab ra1 z lodowni 7 kg. deserow ego masła.

—  Po p ijanem u poranił wczoraj czeladnik kowalski 
Julian Rumel, kolegę sw ego Jana Żełańka. Pogotow ie 
Tow arzystwa ratunkow ego opatrzyło Żełańkowi kilka 
ran na rękach.

—  K ron ika  policyjna. Za zabroniony pow rót cio 
Lwowa aresztow ano głuchoniem ego Michała Buta, no to ­
wanego złodzieja. —  Za kilka drobnych kradzieży po­
pełnionych na szkodę służbodawców i właścicielki graj- 
zlerni, aresztow ano służącę Agnieszkę Rzut, pochodzą­
cą z Sam bora. —  W łaścicielka kantyny w koszaracn 
15 pp. oddala w ręce policyi służącego swego Sofrona 
SzaDlija, za kradzież rozmaitych tow arów  z piwnicy 
służącej za magazyn sklepowy. —  P. Szanćerow a wy- 
łapaia go już poprzednio kiika razj na drobnych kra­
dzieżach, darow ała mu jednak wine w nadziei, iż się po­
prawi. —  Docentowi prywatnemu p. Mieczysławowi 
Lipińskiemu, zamieszkałemu w ul. Polnej pod 1. 71 
skradziono z bramy tablicę (szyld). —  D o mieszkan.a 
p. Wolfa Starkla, zam ieszkałego za rogatką G ródecką, 
dostał się złodziej ubiegłej nocy przez o tw arte okno 
i skradł ze stołu lichtarz z chińskiego srebra i ubranie 
leżące obok łóżka na krześle. —  P. Antoniemu Szcza­
kową skradziono wczoraj na ulicy Jagiellońskiej, z kie­
szeni surduta 22 kor. gotów ką i książeczkę wkładkową 
G. Kasy O szczędności wystawioną na imię Zofii 
Szczęs —  Na placu Zbożowym aresztow ano wczoraj 
Jana K arabana i Jana honedecznego. za usiłowaną kra­
dzież woru z wiktuałami, który ściągnęli z wozu wło­
ściańskiego, dwaj inni złodzieje zdołali zbiedz. —  P. 
Rozalii Wachtlowej skradziono wczoraj w Rynku 40 
kor w zlocie i 1 kor. 50  h. w monecie srebnej » ai-
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kłowej wraz z pularesem . —  Za szybką nieostrożną 
jazdę ulicą K opernika pociągnięto do odpowiedzialności 
woźnicę Jana Gołębiewicza.

—  Z naleziono. D o m itszkania Jana kiczmy, przy 
ul. D ek tr ta  pod 1. 24 przybłąKał się duży pies maści 
tygrysiej. ________

Lj  B uczacz. S t r a j k  r o b o t n i k ó w  b u d o w l a ­
n y c h .  Robotnicy zajęci przy budowie gmachu „S o­
koła" i szkoły wydziałowej żeńskiej zastrajkowali. P o ­
wodem strajku jest okoliczność, ze wynagrodzenie otrzy- 
rm ją co 14 dni i że m urarze pracujący przy układaniu 
cokołu muszą wynajdywać sobie cokle ze stosów , ob ra­
biać je, a dopiero potem  układać do muru, co zabiera 
im dużo czasu i powoduje narzekania ze strony przed­
siębiorcy, że , za mało zrubiono". Pom ocnicy zaś m u­
rarscy dom agają się podwyższenia wynagrodzenia z 1 k. 
60 h. dziennie na 2 k.

Przedsiębiorca budowy p. Corazza ze Stanisław o­
wa telegrafow ał po robotników  do Czerniowiec.

S p ó r  o t r o t u a r .  Przy ulicy Kolejowej, k tó ­
rą  obecnie po pożarze „regulują" okazała się mata nie- 
regu!arność, o to  z jednej strony zaczęto układać cho­
dnik 2 m. szeroki, a z drugiej 3 m. Właściciele d o ­
mów od strony dwu m etrowego chodnika, czując się 
pokrzywdzonym i tak wązkim chodnikiem udali się do 
kierownictwa regulacyi z żaleniem , na co otizym ali od ­
powiedź, że chodnik szerszy, który będzie obsadzony 
drzewami, przeznaczony jest do „spacerów  na szabas" 
węższy zaś drzew mieć nie będzie i ma służyć do zwy­
kłej kom unikacj i. W szędzie na świecie, gdziekolwiek bu­
dują chodniki, a miejsce na to  pozwala, wysadzają dro­
gi z obu stron drzewam i, u nas w Buczaczu wszystko 
inaczej. Ale też mówią u nas ciekawscy, że budującym 
chodnik nie o spacerowiczów szabasowych chodziło a lt
0 to , że pewien pan wpływowy, mający przy tej ulicy 
dom, nie życzył sobie mieć drzew przed sw oją kamieni ­
cą „boby mu zasłaniały w idok".

Możeby wysoki W ydział Krajowy ze względu na 
estetyczność i praktyczność raczył obie strony po dwa
1 pół metrowym chodnikiem obdzielić.

Statki n iem ieck ie na W iśle. Na mocy nowegc 
traktatu  handlowego rosyjsko-niem ieckiego, statkom  nie­
mieckim wolno będzie pływać po Wiśle i innych rze­
kach pogranicznych bez opłaty cła, pod w arjnkiem  
znacznie późniejszego pow rotu do Niemiec. —  Termm 
pobytu statków  niemieckich na Wiśle oznaczono dwu­
letni, z prawem Drzedłuźenia tego terminu w razie, jeśli 
statek nie bęazie mógł odpłynąć z powodu niskiego 
stanu wody. Stem plowanie frachtów  na tow ary, w ysyła­
ne z Królestwa Polskiego Wisrą do Niem iec, będzie do ­
konyw ane na kom orach celnych nadwiślańskich.

tj: W ybory w  O polskiem  na Górnym  ŚlazKu. Z  po­
wodu śmierci centrow ca, adwoKata V ogta _z O pola od ­
będą się dnia 24 bm. wybory uzupełniające do Sejmu 
pruskiego. „K om itet wyburczy ludu polskiego" na okręg 
opolski poleca kandydaturę proboszcza z O pola ks. 
A b rańsk iego .

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (TeL wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 38-60 do k. 39 20. 
Tendencya: słaba.

C u k i e r :  Ra/mada prim c z dostaw ą natychm ia­
stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 9 -—  do .7 0 ’— . 
Rafinada secunda z dostawą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K , — •— ., K ostkow y prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  •— d o — '■—  beczkami, 
do  — •— .

Tendencya. spokojna.
N a f t a  gahcyjska S tandard W nite w całych w a­

gonach z Wiednia K. 3 6 -50 do K. 37-20. W beczkach 
K. 38-10 do 40-55.

Tendencya: spokojna.

Targ n ierogacizny
Oryginalny telegram  Józefa SaborsKy’ego i Synów 

Wiedeń St. Marx.

W iedeń, 9 sierpnia.

N a ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem  10.409 
sztuk świń, między term 5670  galicy jsk ich ., Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 124 do 127 h., za galicyj­
skie młode świnie 86 do 116 w yjątkowo do 120 halerzy 
za kilogram żywej wagi.

W ie d e ń : d 8 sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej : 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 1 '5 0 , Austr. zakł. kred. z oo. p- 
z r. 1889 3 proc. 302 — , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł m. k. 4 proc. 270 — , W ęgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 7 '— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4 proc. 102”— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26"— , Zakł kredytów  
dla handlu i przern. po 100 zł. 476"— , Ciary zł. 40, 
m, k. 156"— , PożyczKa m. Insbruku 25 zł. 78’— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 88-25, Pożyczka m. Lubiany k. 
J  65-30, Ofen 40 zł. 170-— , t  alffy 40 zł m. 45 
175"— , Czerwonego krzyża austr, tow . 10 zł. 5 4 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 34  75, Lusy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 62-— , Salm a 214  zł. m. kon. 7 4 — , 
Pożyczka salcburska — 1— , zł. Tureckie oblig. p*-em. 
kolej po 141 15 fr. — , Losv komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 535"— .

P aryż , d. 8 sierpnia. Trzy procent, renta 99-72. 
29-80.

Berlin, d. 8 sierpnia. Banknoty austryackie 85-35, 
Spirytus — •— .

Frankfurt, d. 8 sierpnia Austr. kred. 211-60, 
D isconto — •— , Laura 194-10, Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — -— . U sposobienie:

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń .  9 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej g ieł­

dy p op ołu in iow ei notowano: Akcye austr. Z a ja d u  kredy­
tow ego 672 50 Akcye węgicr Zakładu kredyt 785"— , Akcye 
Anglo banku 810-25, Akcye Unionbansu "4C'25, Akcyt Lan- 
demanku 455 —, Akcye 8atiKvereinu 559 75 Aitcye Boden 
credit 1032 — Akcye gr'. Banku hipotecznego 554-—, Aiccye 
kolei państwowych 676-50, Akcye kolei południowej 90 — 
Al cye Tramway A. — "—, B. —•—, Akcye kolei udbethal, 
449'50, Akcye kolei półn 5870-8890, Akcye kolei czerń. 
583"—, Akcyr Alpiny 584-80, A kcyt Rima Muranyi 551'75,
A acyt Prag. Tow. żel. 2699 Atccye Fabryki Droni
556'—, Akcye turei .;ie tyt' miowe 385 —. aLcvp galic. karpac. 
T ow  naftowego 912— , Oolig. węg. ind. 9640, Renta ma­
jowa 10055, Austr. Renta koronow a lG<ł*50 Węg. Renta ko- 
ronow a 96-70, 56 1. Listy T ow . ;red. ziem . 100-- , 4 proc, 
listy Banku nipoteczn. 9 v —, Ws proc. listy Banku hipot. 
101-70, 5 proc listy Banku hipoteczn. 112-50, 4 proc. listy

Banku kra). 100*—, 41/s proc. listy Banku kraj. 102'20, 5 pro: 
komunalne obligacye Banku kraj. —"—, Obligacye propi- 
nacyjne i00-17. 4 pro. Gal. 102. kraj. z 1893 r. 99 75 ,4  prr. 
pożyczka miasta -w o w a  98-90, Losy tureckie 141*50 Mirki 
117-31, Rub-e. 252'— , Kredyt" —’— Aipiry — Węgier. ,  
k r e d .—- -  !fnionbank Koieie -  •

U sposobienie: po przejściowem osłabieniu ustalone.
B e r l i n ,  9 sierpnia. Przv zamknięciu > czoraiszjm  

g.ełdy Kredyty 2D-6C, SMfatsbahny 14490 D isconto Co- 
mandit 194- Benin, Tow, han-dl. 1/1-25, uaura 26250, Bo- 
humery 242 00 Kole] połi.dn. wschodnio-pruska ■■—. Ru­
bel za gotów kę 216 10. Ko,ej warsz.-wied. 128 20. Kolej mo­
rza śróds i-jmr.ego — ■— , Kolej Meridionama >53 25, Losy 
tureckie 134 40 Renta w łoska — , „Harpener* kopalnia 
węgla 22140, Kolej .^aritnburg Mławka — Konsol ida-  
cye —, Lombardy W'80, Kclej Henry 12’ '80, Niemiecki 
bank naiodow y 131'60, Kanada Pioferred 158-50. Akcye że­
glugi hamburskiej 166-10, Kurs warszawski — riuta 
„Łonnersmark" 267'—.

B e r l i n .  9 sierpnia. 4 proc, węgierska renta złota  
—-—, węgierska renta koronow a — , Austr akcye kre­
dytowe 211-60, Staaisbc.hny 144 90, Lombardy 18 80 D iscon­
to Comandit 194'—, Ruble 216 10.

Tenuencya stała.

F r a n k f u r t ,  d. 9 sierpnia. Wczmrajsra giełda w ie­
czorna: Austryacka renta papierowa 10140. Austr. renta 
srebrna 10125 Austr. renta /ło*a 101-75. A u sf. akcve kre­
dytowe 21160, Staatsbahny 144'90 Lombardy 13 90, 4-proc. 
austr. renta koronowa 1 UO'75.

Tendencya: stała.

Targ zb ożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t  8 sie, pnia. Pszenica na kwiecień 1906 r ,
cd  —"— do —"— , Pszenica na maj uu — d o  ,
Pszenica na październik ud 16-18 do 16‘20. Zyto na kw ie­
cień 1905 r. Ld 15‘50 do 15-54. Zyto na paźuź od 1316 
do 13-18, O w ies na kwiecień 190Ł r. od 12.38 do 1240 
O w ies na paźdź. od II "90 do 11 "92, Kukuiudza na maj 
.906 — "—  do — -, kukurudza na maj od 12 90 do 1292, 
kukjrudza na sierpień od 16'30 do 1640, Rzepak na 
sierpień od 24-40 do 4'60 

Pogoda: piękna.
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tygodnik ilustrowany d li  ludo 

„ O J C Z Y Z N A “ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  p ocz to ­

w ą roczn ie  4  kor., k w a rta ln ie  1  kor.
\g0f~ a i - d r e s :  L w ó w , u l. K a te c za  7  A M

—  w ychodzi we L w ow ie n a  k a ż d ą  n iedzie lę . —
Co m ieszą c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z zakresu  

h isto ry i, p o lity k i i gospodarstwa " 913

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK

P O Ś W IE C O N Y  P O L IT Y C E  Na R O D O W E J

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  ŻY C IA  S P O Ł E C Z N E G O  
E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y SŁ O W E G O

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczm e 12 kor. 
pó łroczn ie  6 kor.

A d m . n i s t r a c y a :  u lica ja b ło n o w sk ic h  1. 9 
w K r a k o w i e .  —  O kazow e num ery  na żą d an ie  wy 
syłane są  b o zjiła tn ie  9 3 b

Kursy giełdy wiedeńskiej
ż dnia 7-go sierpnia 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominainei wartości i za gotow kę:

O g ó ln y  dlugr p a ń s t w a .
.e. «  ,  47o konw en. ) maj—listopad

wolna od pod. ) styczeń— lipiec . . 4Vó 
w banknotacn, luty—sierpień . . 4 lk> 
w srebrzu, kw iecień— październik 4I/a 

Losy z rol.u I860 „ 50u zł. w. a. . . . 4
„ 1860 „ 100 zł. w. a. 4

1864 „ 100 zł w. a. . . . — 
„ „ 1864 „ 5(> zł. w. a. . . . —

Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
L  tu *  p a ń s t w a  t i r a j ó w  k o r o n i i . t c h  

w radzie państwa reprezentou anych
4

. 4

. 31/2

Austr. renta złota wolna od podaUu 
„ „ w wal. kor. wolna od pod.
B „ inwest. wolna od pod. . .

O bligacye k o lejow e.
Kolej Arcyks. Albrectna w srebrze . 4

„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod. . 4
ces. Franciszka Józefa w srebrze 5Vł

„ Karola Ludwika . . .  1
„ arc Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
O bligacye p ierw szeń stw a  k o lejow e. 

Kolei arcyks. /I'brechta 200 1 1000 zł. w sreb. 4 
„ czes. Em. 1885. 200, lOoO, 800O zł. . 4

„ 1895 400, 200U, 10000 k. . 4
Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4

„ Karola L u d w ik a  srebr............................ 4
„ Lwów.-Czerń.-Jassy Em. 1894 . . 4

Oiug państw , k ra j. k or. węgtier.
Węgierska renta z ł o t a ...................... 4
9ęg. renta w kor. wolna od podatku . . 4

Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 3'/a
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . —

„ „ ,, „ 50 zł . . . .
Węg. obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4
Kroac. i Slaw. ubiigacyc propin. w. a. , . 41/'*
W ęgierskie obligacye h;p........................................4
Kroacyi i Slawomi oblig. hip............................... 4

Inne publiczne pożyczki. 
Pożyczka kraj Bukowiny z r. 1893 . . 4
Oblig. prop B u k o w L y  . . _____  5

płacą
10ui55 
10055 
tOljłó 
li 1 }5 
15725 
19150 
203125 
293^50 
29425

11940
100-60
9290

i
10070
11S80
12830
100 70 
10070

Todks
100i8U
101 
10040 
10uo5 
100)40

I
96 75 
90 70 
87,40 

ziTes 
2 1 5 7 5
16o90 
101 j 1 o 
9595 
9730

9950
10225

10CS75
100 75
101 33 
101,35 
159 25 
19351 
29,: 26 
295.7 
29Ć 25

U 9oo
100:8 '

9310

101 70 
11980 
129 30 
10170 
101 7j

10L55
101
102
101
101
10140

|
9695 
90,90 
87)60 

21%,5 
217/5  
16790 
10210 
96 75 
9&30

100 50 
10325

Gal. poż. kraj. z r. 1893 ...................................... 4
Gal. obi prop. z r. 1889 .......................................4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . 4'Z-e

„ z r 1896 . . .  4
„ Wi;dnia 1 r. 1874. . . 5 

Poż. hipot. Bułgaryi z r 1892. . . . .  6 
L is t y  z a s t a w n e .  (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemsici los. w 50 1. 
Buków. zakł. kred. ziem ski . . . .

Gal. akc. b. h. z 10°/o pr I. w 39‘/a 1.
„ „ „ 1 as. w 50 lat w. austr.
„ „ „ los. w 50 1. w. koron.
„ „ „ los. w 60 l a t .......................
„ Tow. kred. ziem. lus w 56 lat . . 
» » » „ los. w 41 mt . .
» » « „ dawn. emis . .

Banku i ra.. dla Ga>. i Lod. w 51l /a 1
» » » # « „ zwr. w 57 r I.
„ „ oblig. komun. 2 emis. . . .
„ „ „ „ 3 e. I. w 4w 1.

4 e. 1. w 4o L
........................  kol. 1. w. 57'/* 1. . .

Austr węg. Banku los w ou 1. w. austr ..
los w 50 1 w, koron.

4 
. 5 
. 4 
. 5

41/? 
.4»/a 
. 4 
. 4 
. 4 
. 4 
.4'/*

4
5 

4 j/i
4
4
4 
4

Obiisracye z  praw om  p ierw szeń stw a.
Kolej pół ces. Eerd ein. /. r 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p lo'Vo . 4
.  , . « „ 1«B4 . . . . 4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 ...................... 3''z
1878
1887

99(23, 
99Ó0 

101 10 
984u 

12180 
Ł1760

100120 
10230 
9*25 

112, 
10095 
10120 
99, 
9950 
99,00
M i s  

1 o 1 !'/o
99,81

101'60
99,45:
99:45

100,931
10148

101,30
94,3'j

10025
100
102
99

'22
118

101
103
100

101,95
10220
10or -
1UU50

10- 60 
100|80

102’6'i 
10045 
1004 : 
101,90 
10245

Losy procentow e (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 18au po 100 zł. 3

„ „ » „ „ „ Ia 8 9 p o l0 0 z ł. 3
Lregul. Łun z r. 1870 pc 100 zł, w. a . 5
Węg. Banku hip, pr I. z po 100 zł. w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 tr .. . . 2

l  o s y  b  i •» ct n t u w e  (za sztukę). 
BuuapesziefiSKu. basilica po 5 zł W. a 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w a.
Clary po 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m. Insbruku po 20 z ł w. a. . . .
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem. tr, Lubiany uo 20 zł. . .
Ofen (bud i gm. m.) po 40 zł. w a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k................................................
Czerw, krzyża austr. tow po 10 z ł....................

102 
9,5

9985 100 
92-70I 93,70 

112— i 13| - 
100 -  101 —

I ' |
301|50| 3t0j—

270,- I 27- — 
Wi - \ 274,

88 25 94 25
e-1' 69 50-- -- --

175 - 185
54 - 55,70

Czerw, .erzyża węg. tuw. po 5 zł.
Funda^yi arcyks. Rudolfa po 10 z ł....................
Sa ma po 40 |L  m. k......................... ..... . . .
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 f r . ...........................
Komunalne n. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 3°,u) obligacye premiowe ( 188u 

pre- > 5°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 
rr ow e J 4°/o pożyczki pr. węg- Banku hip. 
>li£cye (przedsiębiorstw tr^nsportowych). 

Buk. kol. lok akc. pierw. 200 zł. . . . . .
„ „ „ akcye zaKład 2u0 zł. . . .

Kolej pó łn .  ces. F e rd y n a n d a  lUuu zł. m k. . 
„ Lwów'-bełzec (akc pierw.; 200 zł. . . 
„ Lwów-Czern.-Jassy K »  zł. . . . . .
„ Lwów-Kleparów'-Jaw orow 4% < . .
, wschodu, gal. lokal. 200 zł. . . . .  
„ państwowych 20G zł. =  500 fr. , .
„ w5g- galicyj. lokai. 200 zł. . . . .  . 

A k c y e  b a n k ó w  (za sziukę)
Banku Anglo-austr. 240 Kor. . . . . . .
W iedeńskiego Banku związk. 4j)\j Kor..
Peszt. Banku handl. 1000 r\,
Zaktad kred. dia handl" 1 przern. 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 KOr. .....................
C a i ic .  Banku h i p o t e c z n e g o  4G0 Kor. . . .
Galic. Banku d(:i handiu 1 prżeiji. 400 Kor. . 
Banku dla Krajów koronnych 400 Kor. . " 
banku A.istro-węg. , . . . .
ęzesk . Banku Z t.ięzk 200 Kor...........................
Zivnostenska banka 200 Kor.....................

A k c y e  (przedsiębiorstw r>r emysłowych). 
Galie. karp. nan. tow 500 Kor. . . .
Schodnicy ouO Kor.  ...........................

(Czeki, dewizy Krótkotermm). °fv 
Berlin i nitm. m. bank za 100 marek . 3
Londyn za 10 funtów szter . . . 2V-J
Paryż za 106 fr .
Betersourg i Warszawa za 100 rubli 
W łoskie banknoty za 100 lirów •

W kłuty .
Dukat cesarsk i................................
20-frankówK.a .
20-m a r k ó w k a ...........................................
Suweryn angielski z ł ...........................
Niem ieckie banknoty za 100 m arek .
W łoskie canknoty za lir 100 . .  .
Rublt ban.cnu,: La 100 rubli . . .

3
51/s

34 751 3575
o2 — 6C -

74 78
141 50 14250|
69 — 74 -

46 — 49 -

446 — - ■ !-
420 — i—

5855 — 5875—
400 — 410
583 584 -
372 - 378 —
392 — 4U0 -

414 30 41 ćp-J

449 
163! 

24725 
246

I
909—
6 4 9 -

117,80
240,05
9543

.309 75; (31045
— j_ ; — |._

2885 -|2S90 -

78oi , 78o j 
5 5 5 - !  - - I -  

2ou -  
450’— 

1641j- 
24845 
247 ~.

9 ,1 5 -  
6 5 3 -

.17o0  
2 4 0 ) 

95|o<J

9530

11)35 
1 '10
2; K7 
23)95 

11728 
2517 

253 188
Odpow ie izialny  redak to r : Józef Z iem bińsk i.

Z drukarni „Słowa P o lsk iego", we Lwowie, poa zarządem Juuda ZłembiasKiego,
r,yda*vtiicz :j w e u w o w ie , btow . zar. z jy r Doręgą, 

P apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


